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i PISMO DODATKOWE: 


DO GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO. 


we Sroglę dnia 28. Października 1829 Roku. 


Test eriy 
* SZCZEGÓBNE ZABIEGI- 
*(Wyiątek z z pewnego pisma: Berlińsk:) 
*Broctkdaźąc się raz po iednym z ógroż 
dów publicznych, napotkałem dwóch cze- 
ladzi rzemieślniczych, którzy z pozoru 
zdąwali mi się bydźw nader nędznym i po- 
litowania godnym stanie, czego dość liczne 
mamy przyklady. Prosili mię o wspomo- 
Żenie, mówiąc że. są bez grosza, a dlugą 
im jeszcze, podróż odprawić wypadą. „Da. 
łem im co móglem, żal mi było serdecz= 
nie tych biedaków, którzy może nie z wta- 


sney winy, w takiey zostaią nędzy: Ode w 


dalili się. W godzinę późniey, przecho- 
dząc przez ta, samo mieysce , spotkałem 
znowu z: wielkiem moiem zadziwieniem tych 
samych chłopców, którzy z mantelzakami 
ma plecach, zaczepili mnie, domagaiąc się 
_almużny, nie skłonili mnie iednak tą ra= 
zą do udzielenia im wsparcia, powiedzia- 
łem im owszem, Że zapewne sobie przy» 
Pomną iż iuż raz odemnie dostali, a z resz- 
4 mogą bydź pewni, že na uczciwych 


rzemieślniczków. nie przystoi tak długi 
czas Żebrząc w dednem zostawać mieyscu.. 
7, razu „napomnićnie to moie dotknęło ich 
nieco,» późniey . „jednak dali mi sposób 
przekonania się, z iakiemi. to ptaszkami 
mialem do czynienia, i Że dara mego mó= 
glem: byt lepiey użyć. — Wieczoren: prze-. 
chodzić musialem „okołó iedncy kawiarni; 
któż sobie. wystawi zdumienie moie, gdym 


iednego z tych: młodzików spostrzegł, iak 


porządnie ubrany, beż. mantelzaką i kita 
podróżnego, paląc cygaro, i taczając się, 

wchodził właśnie w drzwi domu tego. 
Wzięła mię chęć przekonania się bliżey o 
temi oszustwie, wszedłem więc, "pomimo 
wstręlu mego do: podobnych mieysc, za 
mniemanym nędzarzem. Wpadł mi zaraz 
w oczy kollega tamtego biedaka , który z 
napuszoną miną, widząc towarzysza swe» 
go wchodzącego zawołał: Markier, ieszcze 
iednę butelkę białego! Pomyślałem sobie: 
to więc był cel dalszey wędrówki waszey, 
gdzie. uzbierane Przepiiacie pieniądze, 


„a 
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Od iednego znaiomego, dowiedziałem się 


jeszcze, Że oba są tuteysi, i że to iuŹ nie 


r 


był pierwszy anj ostatni raz, iak tą swo- 
ją przebiegłością umieią miłosiernym lu- 
dziom wyciągać z kieszeni pieniądze, aby 


je potem 'przepić i naśmiać się z łatwo- 


wierności prosto myślących rodaków. — 
Pozór często myli, na wielkiey się przeto 


mieć trzeba ostrożności, aby w końcu u=- 


czynku swego nie żałować, 
OEE E EEEE, 
i 
O ŻMYŚLNOŚCI ZWIERZĄT. 
(Dalszy ciąg) 


Biiffon widział w Paryżu małpę Oranga 
Użang, która chodziła zawsze na dwóch 


nogich, choćby i naywiększy nieść mia= 
tas ciężar. Minaiey była melancholicz= 


na; poruszenia pewne i wyrachowane, cha- 
rakter przyjemny i wcale różny od cha- 
rakteru innych małp. Nie miała ona 
ani niecierpliwości właściweymałpom z 
Barbaryi, ani złości Pawiana, ani też dzi- 
kości małp ogonowych. Znaki i wyra- 
zy dostatecznemi były do wskazania O- 
rang-Uíangowi czynności iemu przezna- 
czoney. Podawał rękę osobom pana Swe- 
go odwiedzaiącym i wprowadzał je do 
pokoiu, ztaką z ręcznością nawet w cho- 
dzeniu, Że się zdawało, iakoby do towa- 
rzystwa osób tych należał, / 


» Widziałem, mówi Bifłon, iak usiadł 
"do stołu, rozłożył serwetę, obtarl' usta, 


łyżką albo widelcem potrawy zaiadał, 
palewał szklankę swą trunkiem, trącat 
nią inne szklanki i wypiiał, Jeżeli miał 
pić herbatę, tedy przyniósł filiżankę, 
postawił ią na stole, włożył do niey cu- 
kru, nalał herbaty, a gdy była zbyt go= 
raca sludził ią sobie przelewaiąc na spo- 


- rozkazu domyślł się 


dek. Czynności te i tym podobne 


„wypelniał bez żadnego przymusu, i to 


tylko na rozkaz pana swego lagadnym 
wyrzeczony tonem; czasem zaś i bez 
sam to lub owo 
zrobić. (Nie obraził on nikogo. Zbli- 
Żał sie do towarzystwa z nay większą 0- 
stroźnością, lubił iadać cukierki, prócz 
tego zaś iadł wszystko, cokolwiek mu po- 
dano, iednak suche i doyrzałe owoce prze- 
Kkladał nad inne potrawy, Pił witńo, 
ale wola} zawsze mleko, herbatę i inne 
slabe napoie, =. 

— Przechodząc się raz po polu spo= 
strzegłem zdala wilka zblizaiącege się co~ 
raz bardziey do pasącey się na w znio=- 
slem mieyscu trzody owiec. Wskezałem 
owczarzowi grożące mu niebezpieczeń= 
stwo, radząc, aby napastnika psami swe- 
mi odpędził, » Nie, zrobię ia tego, rze” 
cze Owczarz, be gdyby się tylko psy mo= 
ie od trzody oddaliły, uganiaiąc się za 
uciekaiącym wilkiem, drugi towarzysz ie- 
go ukryty tam gdzie po za drze- 
wem, oczekuie tylko tey chwili, .aby mi 
iednę z owiec mych mógł porwać. n — 
Nie chciałem temu uwierzyć, prosiłem-0w- 
czarza, ażeby mię rzeczywiście o tem 
przekonał, zaręczaiąc, że mu zapłacę za 
straconą owcę. Przystał na moie Żądanie, 
azwielkiem moiem zadziwieniem prze- 
k onałem się istotnie o tem, czemu dawniey 
z opowiadania niechciałem dać wiary. — 
Przykład ten dowodzi, że niektóre zwie— 
rzęta maią nieiaką przebiegłość, a przy— 
tem iakieś sposoby porozumienia się wza- 
iemnego. i S 
— Niedźwiedzie morskie, mówi.P.. Steller, 
szczególnieyszą maią miłość do dzieci 
swoich. Matki po wydaniu ich na Świat, 
gromadanii leżą z ními na brzegach mo- 
rza. Młode w pierwszych dniach igraią 
już ź sobą, ćwiczą się pamiędzy innemi_ 
także w walczeniu, arieżeli które z nich 


= 


zostanie AA Rare oyciec mirucząc przy- 


biega, rozłącza walczących a mszcząc się . 


nieiako krzywdy słabszego, powalić chce 
zwyciężcę, ten zaś. im dlużey się oycu 
opiera, nim go na ziemię położy, tem. 
ma się milszym staie. Upieszalych i pró- 
Źniaków. nie tyle. lubi, dla tego teź to, 
iedne łączą się z samica, drugie z samcem, 
Samce maią 8, 45 do 50' nawet samic, i są 
niezmiernie zazdrośne, tak że kiedy in 
ny niedzwiedź chce się do którey z nich 
przybliżyć tylko, maywiększą złość swoię, 
iakby wściekłe, okazuią, Chociaż kilka 
tysięcy leży ich gromadami na brzegu, kaź- 
da iednak gromada skłąda osobną fami- 
lias Jedna taka familia z starych i mto- 
dych, może się często składać z 190:sziuk. 
Zwierzęta te są tak złośliwe «i zawistae, 
że. wolą zdechnąć, aniżeli przeciwniko- 
wi swemu. ustąpić, Zoczywszy czlowie— 
ka, idą naprzeciw niemu i nie pozwolą 
miu. postąpić daley.. Jnne ząymuią ka/— 
de 'swoie przeznaczone mieysce, i do wals 
ki się gotują. Ludzie więc chcąc dro= 
- gą swoi 
Bzucaiąc wielkie kamienie pomiędzy nie, 
niedzwiedzie wywieraią zaiaqłość swoię na 
kamieniu, napadaią iednak potem tem 
gwałtowniey na czlowieka i napełniaią 
powietrze rykiem przerażliwym. Robio- 
ne doświadczenie, wybiisiąc im oczy 
daleko z głowy -wystaiące, zranione ie— 
daak i ślepe nie ustępują z placu. Bo 
ieżelipy chciał uciec, stolący za nim ton: 
warzysze napadaią na uciekającego i prZy;=, 
muszaią go pozostać. Wtakim więc ra- 
zie kiedy iedni zapobiegaią ucieczce dru: 
gich „  mastępuie walka „. ;co „dosyć 
się często zdarza, 
iednym, slabszey stronie przybywają in- 
"Me ma pomoc. W czasie tey. walk uie- 
dźwiedzie «w morzu będące, wytykaią gło- 
wy swei przypatruią się przez, czas dle 


iść-daley; muszą się bić z niemi. 


Gdy dwóch biie się z 


. 
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gi. Nareszcie wyskakują z wody i łączą się, 
z walczącemi. 

Znużóne kładą się obok. 
i odpoczywają, apo nieiakim czasie znów 
walczyć zaczynalą. Nayczęściey biią się 
po dwóch; dopóki zaśsily obu są równe, 
walczą tylko przedniemi łapami, skoro 


siebie , 


zaś nastąpi przemoc, w tedy AT 


porywa słabszego kłami, i o ziemię 
derza. . Jane przypatruią się doląd ZĘ 
leka, przybiegaiąc słabszemu na pomoc. 
Samce wielkie maią przywiązanie 
samic i młodych, te zaś bolą się znowu 
samców. Jeżeli samica pozwoli sobie 
wziąść swe młode, natenczas przypada 
somier, karząc ią nielako za iey oboię= 
tność, pokilkakroć o skalę uderza, tak 
Że ta bez życia prawie zostaie. Przj- 
chodzi potem do siebie,pósuwa się wolne 
ku  samcowi, płacze, = a łzy spadvią 
iey na piersi. Samiec zgrżyta tylko zę- 
bami, chodzi około niey, przewraca c— 
kropnie oczy, i rusza głową to w te, to 
w ową stronę. Nareszcie, kiedy inż zni- 


knie ma zoczu wydzierca. iego płodu, | 


zaczyna również plakac, tak Że całe pier— 
si aż do nóg łzami są soblane. Podo- 
bnie płacze iw tenczas, kiedy iest ranio— 
ny albo pokrzywdzony, a krzywdy swey 
pomścić się nie może, 
Zwierzęta te różny glos z. siebie wy— 
daia, a to podług okoliczności; kiedy 
leżą na ziemi, glos ich: podobny iest do 
ryku krówe kiedy się cielą.  Biiąc się, 
ryczą iak- niedźwiedzie. Odniósł: szy DWY 


` cięztwo, nad przeciwnikiem, wydaią głos 


podobny do świercza, gdy zaś vanione są 
È pokonane, ięczą iak koty i węże mor- 
skie. Na równi nie biegną bardzo szyb- 
ko, tak Że trudno przed niemi ucice,* 
na wzgórza zaś nie latwo wstępują. Dla 
tego też, będąc napadniętyiu przez niez, 
naylepiey iest uciekać-w góry. 


do. 


t 


TIL. 


© ZAMIENTANIU CIAŁ ZWIERZĘ- 
CYCH w TLUSTOŚĆ WOSKOWĄ 
i MYDLASTĄ 


JWVyiątek z dzieła P. Harżkohl. 
( Dalszy Ciąg). 


„Psy, owce, i iednę 'część mięsa, do- 
piero po trzech; latach dobyć zamierzy= 
łem; dragi zaś kawał mięsa wołowe 
go i- ćwierć końskiego , po: aplyaieniu 
dwóch lat; gdyż iedna ćwierć końska za: 
raż' po pne a roku do- doświadczeń 
została użyła. * 

»Ciągle trwające ulewne deszcze. zam 
grażaty zniszczeniem dołów; prędzey 
więc nad czas zamierzony oglądać mu- 
siałem Ścierwo końskie. Z takowego 
same prawie kości 
ku wierzchowi obróconey wisiało mas» 
stwo raków. Mięso nabrzmiało, lubo ie 
kamieniami przyłożonoj: było» 
bardzo elastyczne, a z narznięć: nożem: 
porobionych obficie płynęła. woda, któ- 


rey kolor nie okazywał się bardzo zmie: 


niony. Mięso to nie wydawało zbyt od- 
rażaiącego smrodu*” 

„Spiesznie urządzić kazałem muro= 
wany dól na wodę stojącą w który wlo= 
Żono. 24 funty świeżego mięsa iv resztki 
pozostałe z konia. 
do tego dołu dostarczały rury. 

al w trzecim dole gdzie położone wnę- 
trzności, mózg i ozór, pełao było dro= 
bnych rybek. 


"a winnych dołach, 


chnich wnętrzności się dostały. Seree, 
wątroba i nerki mie straciły leszcze sWQ- 
iey clastyczniości, więcey iednakże, ni 
żeli mięso poczerniały. Skóra, kiszki, 
pinea, i kadłub zupełnie uległy przemia- 


pozostały ; «u -części: 


leszcze. 


« syki farbowały dą iak mydło. 


ow nętrznościami konia, 


Wody ze RMikigiić 


'Dościerwa, podobnie iak 
poprzyczepiały się: 
raki; te „ogryzły mięso na lbie i zna 
czną część szyi; niektóre nawet dó: wierz= 
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nie. Sledziona pękła; gdy piç oney pal 
cem ELO? Ea wypuściła” 
ropę. i 


»Pozostałe' resztki wnętrzności, mózgu“ 
i ozora końskiego włożyć kazałem do 
dołu, zawieraiącego owe 24 funty wo- 
ilowego mięsa, iżby się razem z temże 
4 ilustość: zamieniły,” 

»Podczas długiey suszy: w miesiącu 


- Wrześniu i na początku Paździęrnika r, 


1802, woda wdołach nabrała koloru: 
gniiącey ropy, i przeraźliwy smród wys 
dawała. Mięso powiększey części prze 
szło w zgniliznę. Wn; »irzności pod des- 
ką przyłożoną: kamieniami, zamieniły 
się w bramatną masse, którey części : skła= 
dowych iuż ani rozpoznać było mo=' 
Zna. Tylko dak mi się zdawało; kiszki 
i płuca iędrnością i białością się 'odzna=' 
czyty. Té części w wodzie bieżącey inż 
się w tlustość zamieniać zaczęły. Kley“ 
kie massy, z serca i wątroby powstałe, 
nia rozpuściły się w wodzie, lecz w tey" 
Że pływały; rostarte na drobnieysze czą- 
Skóra i 
włókniste części zamieniły się w bruna= 
tną, żóltawą, miękką, i łatwo rozcierać 
się daiącą massę, także do mydła po— 
dobna: Mięsne "części, położone pod 
równey przemia- 
nie uległy. Nieżnać było na a ani 
qłustości, ani <w! łókien.” 

»Mięso wołowe w tym samyna dole; 
przedzielone deską od resztek końskich, 
nie straciło ieszcze swoiey elastycznó— 
ści, Kazałem ie wypłukać w rzece iwło 


"Żyć razem z młodym psem, tego sama” 


go wieku i teyże wielkości, co ówzpier= 
wszy piesek, do tego amed dołu, ma— 
pelnionego świeżą wodą.” 

»Oglądaiąc ten dół w Lutym r. 1803 
postrzegłem, iż pies mabrzmiał nadzwy— 
czaynie; a zaś obiętość mięsa wołowe- 


t 


v 


Gr 


go: znacznie się zmuieyszyla.  Pies:pękł 
za mocnęm. przyciśnieniem; wtenczas Z 
brzucha iego wypłynęła brunatna, cu 
chnąca posoka. Mróz rożerwał tkankę 
włoknistą tak upsa, liko i w mięsie wo* 
lower, 

Z ych: doświadczeń, iako i inyot 
wykonanych z rozmaitemi częściami mię- 
siw i wnętrzności, po. wylęciu tychże, Z 
wody w celu ich oczysze zenia; wybię= 
lenia, i odięcia nieprzyiemnego zapachu, 
wyciągnął P. Alartkohl wnioski SĘ 
puiące: 

1) Że w mózgu, kiszkach; wawobi e, 
śledzionie i 'ozorze, zanurzonych W wo” 
„dzie, daleko prędzey oddziela się tlu= 
*stość, niżeli w. mięsie; 

2) Że wszystkie miękkie ©zęści zwie- 
wzęce, przez czas nieiaki ara dzialanie pos 
wietrza wystawione, daleka predszey u= 
legaią zgniliźnie,, dieżeli się w wodzie 
mie zamieniły w tłustość, > gdyby 
wcale „w niey nie były zanurzone; 

'38) Że też części, ieżeli poprzednio na 
powietrzu gnić zaczęły í dialszy postęp 
zgnilizay wStrzymany nie ostał, potem 
zanurzone w wodzie nie sumieniaią się 
w tłustość, ałe owszem daleko prędzey 


i 


` podpadaią w wodzie zupełncy zgailiżnie, 


miżeli na powietrzu; 

4) Że atoli -z części takowych, które 
iuż gnić zaczęły; otrzymać motna tlu- 
stość, wstrzymawszy przez 
dalszy postęp zgnilizny, mira do wody 
Zostaną włożone; j 

5) Że tlustość powstająca w wodzie 


nie iest przydatna na świecie, ieżeli zo- 


strie połączona z częściami zwierzęcemi, 
które się ieszcze w tluszcz nie zamieniły, 

6) Że mydła utworzonemu w wodziez 
„trupiego sagin 5) pomocą kwasów edx 
iąc mie można, ieżełi zawiera części zwie- 
rzęce w tluszcz niezamienione; 


gotowanie ' 


przy” 


Ło ROT (a 


7) Mydło za: takich części nie zawie» 
ralące, od wzmiankowaney odravy uwol- 
nione bydź może, 1 iak wosk się pali. 

*»Oglądśiąc Połowę” mięsa wołówege” 
pisze daley P. Hortik oth, włożonego 
do'dołu przed dwoma Jaty, to iest -w 
sierpnia „r. 1802, postrzeglem, i? w zna- 
czney części tak gale mydło było mięk= 
kie; - reszta ieszcze była twarda. Pies, 
lubo nieco późniey” niżeli mięso wołó- 
we zatopiony, w mieksztaliną zamienił 


się bryłę, i ścierwo: także bardziey się 


zmienaloż . ponieważ, iednak ieszcze lód 
sy były na nim pozost ly, kazałem go 
razem dA mięsem napowrót wrzucić 
do dolu.” 

- »Dnrd 14. maia 4805 r. nadszedł inz 
©zas wyięcia z wody skrzyni z dwoma 
pierwszemi psami postanowilem iednak 
czekać aż do końca sierpniaż gdyż wte 
dy właśnie upływały trzy lato, iak za— 
nnizono w wodzie mięso wołowe, i 


; skrzynię z owcą w ziemię zakopano, 


mZa nadeyściem oznaczonego czasu 
przedsięwziąłem wykonać <doświadcze— 
mia z wszystkiemi razem mięsiwami, 
Naprzód -kazalema „wyiąć skrzynię z 
psami”? 
—mPo otwarciu teyże postrzegłem, iż się 
psy na części mie rozdzieliły; byłyby się 
jednak wiednę bryłę zlały, gdyby ich 
przegródka z wierzbiny nie przedzielała, 


Młody piesek zamienił się "w wolną, pla: < 


ską, zbitą bryłę, bardzo bialey massy, z 
którey tylko pięć kosteczek, z ogóńa i da: 


pek, przy skonaniu rozkraczónych, nieco 


11a zewnątrz wystawały; massa ta za przy- 
clśnieniemń tednego wystułącegć* końca, na 
dnie się rozłupała ztakim trzaskiem,” jak 
Odłam 
okaza większe jeszcze do wosku põdo- 


złamawia zimnego woku. 


iy 


j 
/ 


zanupzony ch. 


bieństwo. Łeb tego. pieskź zmialał do o= 
biętości włoskiego: orzecha.” 


»Ksztalt „psa. starego . można było roze- 


znać z kości, od których woda- tylko że- 
bra w massę przemieńione oderwała. In- 
ne kości, szezególniey ézaszkowe, nietknię- 
e eren; Ja: kości 


te A i pod 


Ro mięsa i wnętrzności... W mieyscu 


'brzucha bryła tey tłustościbyła naygrube. 


8za, gdy toż samo i u małego psa się oka- 
zało, iest- więe rzeczą oczywistą, iż w 
bieżącey wodzie więcey tłuszczu z wnętrze 
moświ, a niżeli z.mięsa powstaie. Na kościach, 
a szczególniey na łbie, gdzie niegdzie 
także poosadzały się małe bryłki tegoż. 
tluszczu. Szerści na obudwóch ścierwach: 
wcale nie” “bylo; i mózgu po rozbiciu głe- 
wy starego psa- nie znalazłem.. Tłustość 
"z obudwóch: psów. - równie była Biała i 
kr rucha: ;: 
iętości, massa: tluszczu z młodego: pieska, 
większa była niżeli ze starego” * 
nZ. młodego uduszonego pieska, który: 


w październiku r. 1802 razem; z 24 funtami 


świeżego: mięsa wolowego: wrzucony Zo» 
stał do;dołu napelnionego wodą. stoiącą,. 
podobnież: samę tylko wlustość, znalezio» 
no: Massa: ta; chociaż: przyłożona: cięża- 
vem, nie była iednak ani tak twarda, ani: 
tak. biało,. iak z psów. w.bieżącey wodzie: 
Nie łamała się, i tylko ią 
giąć jak ciasto" i pokawałku AA by. 


46 močna; zapach wydawała! nieprzyiemny,. 
Lecz tlustość z tego: psa składała massę - 


prawie: trzy razy waźnieyszą od massy z 
dwóch poprzednich psów otrzymaney.” 


w stosunku iednak do: ich: ob- 


Mięso rażeń z tym psem położóne i- 
przywalone- kamieniami, zamieniło się w 
podobna zupełnie masse, tak ¢o do obig- 
tości, iako i ze względu na miękość i 
kolor. 

Doświadczenie z: owcą zakopaną. w zie- 
Gruba 
skrzynię tak zewnątrz, iako i wewnątrz. 
w, środku. znaydowały” się tylko kości» 
Wełny, skóry, mięsa i wnętrzności nie 
było. 


mię nie udało się. pleśń okryła 


. Massy wzmiankowanych tłustości kły 
przez 5 dni na otwartem powietrzu; po- 
tem. ie ściśle ważono: a 

, który przed 
zastrzeleniem ważył. przeszło 40 funtów, 


'Tłustość ze starego psa 


"ważyła 4 funty, 27 i pół tuta, 


= "Płustość z (młodego pieska, który za- 
pewne, przed zanurzeniem” w wodę, nie 
więcey - musiał ważyć iak 5 u, pay 
1. funt 3; 3/4 łata. 

Massa: z 3go psa, zatopionópo w wodzie 
stolącey, który: przed. doświadczeniem was 
Żył: 5 ft. ważyła 6: funtów 2 i pół: łuta: ; 
o-30:łutów więcey niżeli przed: zanurzóż 
niem go w wodę, a o 4 funty 30 i pół 
tuta więcey od massy z psa włożonego da 
wody bieżącey. 

Massa z 24 funtów mięsa: ważyła razer 
z pozostale mi kosteczkami 26 funt. 1'3 Tu 

Z tey różnicy na wadze wynika: że 
mięso: w wodzie stoiącey zanurzone obra- 
ca się w gatunek mydła, a mięso w 
wodzie bieżącey w tlustość podobną, do: 
wosku. * = 


'Obiedwie massy z psa“ ślarego: je: miło Tai 
go, w płynącey wodzie zatopionych, zie 
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= U 
pełnie były do Siehie podobne: *Różnity 
się iedynie tylko swoiją wagą.  Tłustość 
‘Aa nie jest subsiancyą mydłastą ~ bo się . 
w wóodźie nie rozpuszcza. Jest twardsza 
6d łoiu i od wosku przezroczystsza. Nie< 
ma ani zapachu balsamicznego wosku, ani 
nieprzyiemney odrazy Starego łoju. 
Massa tą włożona na knot palącey się 
świecy woskowey, topi się nie trzeszcząć 
iak mydło 'i nie zadciemniając płomieńia. 
Nie wydawała że gz: R EA) 
zapachu, © 
'Topiłem potem - 'oddżielnie w tkóciok 
kach massy tlustości z psa starego i mło- 
dego. Obiedwie roztopiły się wiednakiey 
temperaturze ; nie tak-prędko iak łóy, ale 
nieco predzey od wosku. Zapach w cza- 
sie topienia był prawie taki, iak-przy to- 
pieniu czyszczonego: łóju. 
Następnie przecedziłem ie. Swiece ula- 
ne z oczyszczoney tym sposobem  tlusto-- 
ści miały kolor bardzo biały, połyskuią- 
cy; były tak twarde iak woskowe; świa- 
zło wydawały także nie ustępuiące wo- 
skowemu;, od foiowego zaś nierównie by. 


1 ło pięknieysze; paliły się wprawdzie po-: 


wolniey od łoiowych, wszelako prędzey . 
niżeli woskowe; woni. w: czasie palenia 
się, nie wydawały zgoła żadney; za przy: 
bliżeniem iednak do nosa odrobiny tey 
substancyi od plomienia roztopioney, da- 
wał się czuć zapach stópionego łoiu. . 
Podczas tych doświadczeń we Wrześniu . 
roku 1805 wykonywanyah poniosłem 'no* 
wą stratę, którą stała się dlą mnie powo- 
dem do dalszych doświadczeń we wzglę- 
o dzie przemiany ciał o R na ia- 


= 


_ zamienić na tłustość woskową. 


aa 08g0 = 


Fios woskowa. "Pardbek; niedawno: przy” 
ięty, któremu polecono, iżby sześć wołów 
moich zagnał na „pastewniłe, dozżwolił im ` 
pierwey napaść się do woli młodą konia 
cżyną, a potem dał im napić się wody 
po drodze do owego pastewnika, Cztery 


` woły” prętko dostalo rozdęcia, a dwa pa- 


dłsży na ziemię zdechly nim ekońom na 
ratunek pośpieszyć zdolął. -Byty to wła- 
Snie nayopaśleysze,  Rozkazawszy odiąć 
łóy.i grubsze kości, postanowiłem mięso 
Mięso to’ 
z obu wołów, prócz skóry, rogów, kości, 
racic, oiu i ozorów, ważyło 418 funtów. 
Taka. ilość nie mogła (się zmieścić “w go: 
towych iuż dołach; *które użyte były do- 
poprzednich doświadczeń ; spiesznie więc, 
kazałem urządzić trzeci dół ' obszernieyszy, 
do którego same tylko mięso zostało wło. 
Zone; wnętrzności zaś, mózg, lozór it. de 
zamknięte w skrzyniach ze wszech stron 
podziurawionych ; da we dwóch ' 
dołach * 'dawnieyszych. 
qPonieważ owca w ziemię ogrodową za- 
kopana. zupełnie zgniła, zacząłem więc 
powątpiewać © prawdziwości mniemania 
Pana Fourcroy względem przyczyny, © 
dla którey trupy w ziemi zagrzebańe, po 
nielakim czasie, zamieniaią się tamże w 
masse woskowey tłustości, Zdawalo mi 
się bydź rzeczą podobną do prawdy, iż- 


„ nie przeciąg powietrza, ale raczey wodą 


deszczowa, przenikaiąca do trumien i w 
około: tychże, z przyczyny twardości grin. 


tu, zbieraiąca się, tę przemiunę, (działa. 


niem swoiem na ciala ludzkie, sprawo- 


wała; a aaś w ziemi ogrodowey grunt 


pulchny nie WISE. „długo wady 
około owcy, ale ią głębiey przepuszczał, » 
„ « Dla, sprawdzenia tego doświadczeniem, 
kazałem, wy.kopąć „w bliskości, strumienia 
dół czyarty, głębszy od dna tegoż, strue 
mienią. Wi tym. dole . pagrzebalem: dnia 25 
Września 1805 r. owcę starą, podobną do 
pieryszey, która w ziemi > byłe 
zakopana., RE 
W. roku 1808, a “zatem TA "niyainie 
ty zech lat,, kazałem wyjąć: skrzynię?z Owe 
cą. „Skrzynia ta. była mokia r, równie la- 
'ko i ołaczaiąca ią ziemia: Gdy ią a ziemi 
dobyto. wypłynęło z niey. tyle wody, iak. 
ze skrzyń, które. były: zanurzone w strus 
mieniu. Ta iędpak «woda. bardziey była; 
zafacbowana i więcey cuchnąca, Wewnątrz, 
skrzyni znalazłem, prócz: kości, znaczną: 
ilość mydła. - Wełna: nie zupełnie była. 
Ź zepsuła ; niektóre włosy zatrzymały das 
wag sprężystość. Ponieważ z tego mydla 


rozwijał «się smród: nądzwyczaynie Odras 


żliwy „ przeto na asia (zostawić goi 


musialem =o 
„Dłuszcą: oddzielony . aż kości, - EN 14, 


funtów; 1l lutów. , Sawa: owca. przed, za. 


grzebaniem ważyła; 52. ft. | - 

W tymże, czasie kazałem wyjąć z don 
napelnionego wodą „ mięso: ż dwóch wo - 
łów: I tą: razą „sprawdził "się wypadek 


„doświadczeń z ciałami zwierzęcemi w, Sto» 


iącey wodzie. : Mięso to było zamienione 
w. Alustość. mydlastą, która powysuszeniu > 


przez. dni” kilka, ważyła 447 funtów *a'zam - 


tem. o 39. funtów /więcey niżeli mięso 
przed trzema laty. wrzucone «do wody, z 


* cić żądany podatek, 


Wwa | "330 maz. 


„na przez zimę no działanie powietrza stra: 
cia na wadzę: 159. funtów. Pozostało. więc 
tylko 268 ft, n o o f 
„Wnętrzności, ozór iinne części:w skrzy 
miach. zatopionę. w wodzie, także „się zas 
mieniły w mydlastą substancyą, znacznię: 
twardszą,. od tluszczu, my dlastego z mięsa 
kiworzonego... Obiedwie. „substancye tak z 
mięsa iako: ig wnętrzności, w, stanie mo» 
krym. Żadnego zapachu nie wydawały. Po 
wysuszeniu rozwijał się z ostalniey zapach 
ammoniakaloyz podobny zapach wydawae 
ła i pierysza, gdy ią topiono na knocie 
RA się świecy. , |<: | 
COSA nastapi) 


tat 


SWilhelm IE -krób zngielski; sym i pastępe 
ca sławńego' woiownika, prowadząc woy nę: 
w Normandyj, potrzebował pieniędzy na 


koszta: woieńne. Skarb był wycieńczony,,. 


rozkazał więc Wice.Królowi swemu w Anë 
gliń zebrać iak mayspieszniey 20,000 woye- 
ska, ktoby zaś z żołnierzy tych chciał się? 
uwolnić od służby, i do oyczyzny swey” 
powrócić; miał. zapłacić 6 szylingów,* Tae 
two: się domyślić, Że każdy wolań zapła— 
niż GE za AŻ ; 
krew swoię przelewać. 


W Salford (w Anglii) znaydaie się ro~ 


dzay: szczurolapa ; mie jest to zwyczay= 


na łapka: > ale: Zórłoczny człowiek, który 
wygral niedawno zakład; udusiwszy zęba- 
mi FL wielkich szczurów ,„ ostatniego zaś ` 


(zjadł część: znaczną. W czasie całey tey 


* czynności, zawiązane miał w tyle. ręce. - 
- którego powstało. /Tiustość ta wystaniow - 


